W dniach 14-18 listopada 2007 roku wzięłam udział w szkoleniu organizowanym przez Panią Annę Malinowski oraz PNWM pod tytułem:
„Międzynarodowe spotkanie młodzieży – przygotowanie, realizacja, ewaluacja projektu”

      Celem tego szkolenia było przybliżenie nauczycielom, jak zorganizować taką wymianę i na co przede wszystkim zwrócić uwagę.

      O szkoleniu dowiedziałam się od kolegów, którzy zgłosili się na nie już wcześniej. Zachęcali: „zgłoś się, będzie fajnie, poznamy nowych ludzi, odpoczniemy”. Kiedy okazało się, że faktycznie jadę, byłam zachwycona, niestety po przeczytaniu programu zrzedła mi mina. Zajęcia od 9 do 20-21(z małymi przerwami) trochę to długo, ale pomyślałam sobie, że pewnie jest tak tylko napisany. 

      Pierwszego dnia po przyjeździe przedstawiono nam plan szkolenia oraz zaczęto nas „integrować”. Mimo, że uczę w szkole, jestem osoba, której ciężko jest się przełamać w kontaktach z nowymi ludźmi. Dzięki grom integracyjnym, którymi przeplatane były referaty przełamałam się i brałam w nich chętnie udział. Wiem też ,że wiele z tych gier przekażę swoim uczniom. Są bardzo pomysłowe, uczą obcowania z drugim człowiekiem i przełamują lody między ludźmi, którzy widzą się po raz pierwszy. 

     Pozostałe dni zajęły referaty, które przedstawiali : Anna Malinowski, Hartmut  Graf  , Chris Schmitz oraz zaproszony dziennikarz Grzegorz Koczubaj.
      Wydawało mi się ,że tematy , które zaproponowano, będą raczej nudne. Na szczęście dzięki świetnym wykładowcom i temu, że wśród nauczycieli, którzy wzięli udział w szkoleniu byli tacy, co robili już wymiany, z pozoru nudne tematy stały się ciekawe. Niesamowici byli sami referenci, widać było ich charyzmę, pasję, potrafili zjednać sobie środowisko nauczycieli- a nie jesteśmy łatwymi przeciwnikami(. Dopytywaliśmy, drążyliśmy temat, nie zawsze zgadzaliśmy się z referentami. Myślę, że to też miało wpływ na to, że dobrze czuliśmy się na tym szkoleniu i wiele się dowiedzieliśmy. 

      Poza teoretycznymi częściami wykładów, były też zajęcia warsztatowe, na których mięliśmy między innymi napisać przykładowy projekt wymiany. Praca nad takim projektem odbywała się w grupach międzynarodowych. Okazało się , że  mięliśmy mnóstwo pomysłów i ciężko było zdecydować, jakie wybrać miejsce, jak ułożyć program, pod koniec pracy byliśmy dumni ze swojego projektu. Okazało się ,że potrafimy ze sobą współpracować mimo, że znaliśmy się krótko.

      Czego dowiedziałam się na tym szkoleniu? 

Przede wszystkim, jak zabrać się do tego, żeby zrobić taką wymianę. Gdzie szukać kontaktów ze szkołami niemieckimi, jak napisać dobry projekt- na co zwrócić uwagę, jak wybrać miejsce i temat projektu, jak rozliczyć taki projekt. Bardzo dużo dało mi to, że wśród nauczycieli byli tacy, co już organizowali takie projekty. Zwrócili mi uwagę na wiele rzeczy, o których sama bym nie pomyślała – np.  karta zdrowia z Narodowego Funduszu Zdrowia, próba zaproszenia gwiazd telewizji na spotkanie z zagranicznymi gośćmi . Poza tym mówili również o tym, jakie błędy oni sami popełnili organizując te wymiany. Okazało się, że Polacy i Niemcy potrafią razem pracować i razem się bawić(. Dzięki Joachimowi na wieczorze polsko-niemieckim dowiedziałam się  wielu rzeczy o historii wina. Jadąc na to szkolenie miałam w głowie taki stereotyp, że Niemcy i Polacy to nigdy się nie dogadają, że Niemcy są „sztywni ” i nie mają poczucia humoru. Teraz wiem, że to nieprawda . Ekipa ludzi, która wzięła udział w tym szkoleniu była niesamowita. Wykładowcy, jak pisałam wcześniej, potrafili właściwie „ugryźć temat”. Mam nadzieję, że będę mieć okazję wziąć udział w takich szkoleniach. Przed wyjazdem słyszałam, że taki projekt jest bardzo ciężko napisać i zrealizować. Teraz wiem, że jeśli jest dobra wola i zaangażowanie, to można tego dokonać. 

    Co mi przeszkadzało na tym szkoleniu?

Moja nieznajomość języka niemieckiego – na to Ania nie miała wpływu(. Tylko  jedna osoba nie mogła sobie z nami poradzić - był to pan, który pracuje w gazecie mimo, że jest dziennikarzem nie bardzo potrafił nas zainteresować tematem, w grach słownych też za bardzo sobie nie radził no i nie posiadał podstawowej wiedzy- nie wiedział kto to jest Mirosław Klose i Lukas Podolski(
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